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      To nie jest książka ojasnej, ale ociemnej stronie księżyca. Otym, czego wyborcy nie widzą. Orozgrywkach, które toczy się wzaciszach gabinetów, bez obecności kamer. To opowieść obrudzie polityki. Ointrydze, zdobywaniu przewag nad wewnętrznymi konkurentami, ofaulach isłabościach.


      Od lat obserwuję politykę. Zracji tego, że jestem dziennikarzem, patrzę na nią wspecyficzny sposób. Porównałbym go do oglądania meczu, wktórym nie kibicuje się żadnej zdrużyn. Wtedy interesuje nas sama gra. Taktyka, technika, czyjś spryt, słabość innego, korzystanie zokazji, którą przynosi przebieg rozgrywki. To zaczęło mnie najbardziej interesować wpolityce. Metody. Wjaki sposób polityk, skazywany na porażkę imający fatalne karty, siada do rozgrywki ina koniec dnia wygrywa? Jak na to zapracował? Gdzie zręcznie blefował? Kiedy podmienił karty pod stołem?


      Nieraz koledzy dziennikarze strofują mnie, że chwalę jakiegoś polityka, którego oni uważają za radykała, populistę, cynika czy zwykłego kanciarza. Amnie bardziej interesuje to, jak ten polityk zagospodarował jakąś niszę izrobił ztego trampolinę do władzy.


      Politycy bronią się często tak: „Brudne sztuczki są konieczne. Przecież korzystają znich nasi wrogowie. Kiedy oni strzelają do nas ostrą amunicją, to my nie będziemy wkładać im kwiatów wlufy karabinów. Musimy odpowiedzieć ogniem”. Ich drugi argument jest taki, że liczy się cel, efekt końcowy. Droga do niego jest wyboista? Tak bywa!


      Od zarania dziejów polityka jest sztuką intrygi iogrywania przeciwnika. Otto von Bismarck mówił, że ludzie śpią lepiej, kiedy nie wiedzą za wiele opowstawaniu kiełbasy iprawa. Od XIX wieku sporo się zmieniło. Sama polityka isposób jej uprawiania zmieniły się bardzo wostatniej dekadzie za sprawą internetu imediów społecznościowych. Parafrazując bohatera filmowego klasyka, ilość polityki wpolityce uległa zmniejszeniu. Więcej jest za to przekazów dnia, ustawek, trików obliczonych na chwilowe zainteresowanie mediów. Co ztym zrobić? Czy to nieunikniony trend?


      Można próbować go wyhamowywać. Dobrym pomysłem jest zobowiązanie partii, by określoną część dotacji zbudżetu państwa wydawały na ekspertów ianalizy, anie na tanie efekciarstwo. Polskiej polityce najczęściej brakuje zaplecza, wiedzy, planowania na dłużej niż trzy dni do przodu. Dotyczy to również samej organizacji rządu. Likwidacja Rządowego Centrum Studiów Strategicznych przed kilkoma laty była decyzją niemądrą. Dobrze, że pojawiła się koncepcja odbudowania takiego ośrodka. Prosty przykład: mamy miasto A(15 procent bezrobocia) ioddaloną od niego osto dwadzieścia kilometrów aglomerację B (0,3 procent bezrobocia). Co zrobić? Wybudować drogę szybkiego ruchu między tymi ośrodkami. Taki powinien być cel państwa. Ale wPolsce obudowie dróg decyduje minister, który może mieć zupełnie inne cele. Choćby budowę drogi wregionie, wktórym startuje wwyborach. Albo wregionie kolegów, którzy uratowali go przed utratą ministerialnego fotela, więc musi się im odwdzięczyć inwestycją. Krótko mówiąc, potrzeba nam więcej wiedzy, analizy, lepszego zarządzania ograniczonymi przecież środkami, amniej krótkowzrocznego partyjniactwa.


      Itu dochodzimy do sprawy, wktórej jestem większym pesymistą. Mądra iczystsza polityka wymaga mądrych, silnych, niezależnych ekonomicznie mediów. Takich, które nie są powiązane zpolitykami icieszą się wysokim zaufaniem społecznym. Ale dziś wokopach politycznej wojny dziennikarze siedzą tuż obok posłów iministrów. Działa chory mechanizm: redaktorzy nie zaatakują „swoich” polityków, na ręce patrzą tylko tym zdrugiego okopu. Atamci, kiedy zostają zaatakowani, odpowiadają refrenem: „Przecież to gra, ten artykuł powstał na polityczne zamówienie”. Itak wkoło Macieju. Przy ekonomicznej słabości mediów, które nie mają pieniędzy na dziennikarskie śledztwa idokładniejsze przyglądanie się działalności polityków, ten problem będzie coraz poważniejszy. Na to nie widać dobrej recepty, choć wielu się nad nią zastanawia. Być może trwająca rewolucja technologiczna przyniesie jakieś nieoczekiwane rozwiązania, które sfinansują wysokojakościowe, niezależne dziennikarstwo. Ono zawsze podnosi jakość debaty ipolityki.


      Ajak dziś wyglądają faule ibrudne sztuczki polskiej polityki? Zapraszam za kulisy.


      Michał Majewski
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      KAMPANIA.
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      Wwiększości partii są politycy, zktórych media regularnie robią pośmiewisko. Dziennikarze zastanawiają się, jak tacy kretyni mogą funkcjonować wżyciu publicznym ico znowu robią na listach wyborczych. Redaktorzy zapominają ojednym – obyciu wpolityce nie decydują pochwały od mediów ipolitologów zWarszawy, ale sprawność ipoparcie wterenie.
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      Co jest wpolityce najważniejsze? Wybory!


      Mój rozmówca był wpolityce przez piętnaście lat. Zaczynał wmłodzieżówce, adoszedł do stanowiska ministra. Choć wiatr historii wywiał go zżycia publicznego, to nie lubi tych dziecinnych żali, że polityka jest bezwzględna, brudna ifałszywa. Dziś uważa, że to gadanina naiwniaków ipięknoduchów. Sam przez chwilę był takim naiwniakiem, ale szybko mu przeszło. Kiedy?


      Zbierali podpisy, by zarejestrować listę wyborczą. To moment, gdy partyjne młodzieżówki mogą się wykazać. Chwila prawdy itest organizacyjnej sprawności. Jeśli go zdasz, możesz liczyć na nagrodę. Może zostaniesz szefem biura poselskiego, może asystentem posła. Ajak pójdzie naprawdę dobrze, to wnastępnych wyborach, choćby samorządowych, samemu zagościsz na liście wyborczej.


      Mój rozmówca zbierał zkolegami te podpisy, ale ewidentnie im nie szło. Liczył, że będzie miał pięćset autografów dziennie, apo trzech dniach ledwie dociągnął do trzystu. Wstyd. Zbierał znim chłopak, który miał trochę więcej doświadczenia. Mój rozmówca był już okrok od rzucenia tego wdiabły iszybkiego zakończenia błyskotliwie zapowiadającej się kariery politycznej. Ale jego kolega wiedział, że jest jeszcze ostatnia deska ratunku. Wsiedli do autobusu ipojechali na obrzeża miasta. Wysiedli przy kościele. Przez głowę przyszłego ministra przeszła myśl, że może idą się pomodlić, bo już nie ma nadziei. Ale minęli kościół iposzli na cmentarz. Kolega instruował: – Weź kartkę, długopis ispisuj znagrobków imiona, nazwiska idaty urodzenia. Omijaj groby tych, którzy dziś mieliby po sto lat albo więcej. Jedziemy!


      Wdwie godziny mój rozmówca miał trzysta martwych nazwisk. Następnego dnia pojechał zkolegą na cmentarz wsąsiednim miasteczku ikolejnych pięćset nazwisk wpadło. Ale pod listami wyborczymi trzeba jeszcze wpisać PESEL izłożyć podpis. Do dat urodzenia zatem na chybił trafił dopisywali cyfry itak tworzyli PESEL. Podpisy? Wzięli kilka długopisów, by tusz był różny, isami stawiali te autografy. To były czasy, kiedy nikt wPaństwowej Komisji Wyborczej podpisów pod listami dokładnie nie sprawdzał. Byli okrok od wpadki, bo przypadkowo wpisali dane izłożyli podpis kobiety, która miałaby sto czterdzieści lat, ale wostatniej chwili sami to zauważyli.


      – Po latach wpolityce powiem brutalnie: jakbyśmy chcieli być legalistami, to trzeba by anulować wyniki wszystkich wyborów zostatnich kilkunastu lat – opowiada mój rozmówca. – Dlaczego? Dane podpisujących listy wyborcze są kolekcjonowane przez partie. To była jedna znajcenniejszych rzeczy, jaką chroniła szafa pancerna wnaszym biurze. Trzymało się te dane na czarną godzinę – zpoprzednich wyborów, dawnych referendów. Ijeśli brakowało podpisów pod bieżącymi listami wyborczymi, to się korzystało ztych starych ije dopisywało. Ale przy takich fałszerstwach trzeba zawsze złożyć pod listą więcej podpisów, tak ze sto trzydzieści, sto pięćdziesiąt procent wymaganych. Górka jest potrzebna, jakby PKW coś zakwestionowała.


      Poza spisywaniem znagrobków był jeszcze jeden trik, który stosował kolega mojego rozmówcy. Jego ciotka pracowała wurzędzie miasta. Atam są spisy mieszkańców, dane kierowców czy płatników lokalnych podatków. To dane cenne jak diabli, bo prawdziwe, pełne iaktualne. Kolega przyszłego ministra dostał taki spis od ciotki izmiejsca miał kilkaset nazwisk. Pięknie wtedy zapunktował uszefów. Ładnie mu się kariera rozwinęła. Już trzecią kadencję jest posłem, dziś walczy opraworządność, ciągle oniej mówi wtelewizji. Podkreśla, jak to trzeba przestrzegać zasad.


      – Regułą jest też, że mniejsze komitety wymieniają się listami zpodpisami. Prosty układ: my dajemy wam trzy tysiące podpisów, które zebraliśmy, awy dajecie nam swoje trzy tysiące podpisów – opisuje mój rozmówca. – Każdy na tym zyskuje. Szefowie tych komitetów to akceptowali, bo nie mieli wyjścia. Jakby nie zebrali podpisów, toby nie stanęli do wyborów iwypadli zobiegu.


      Od wielu lat politycy zwracali mi uwagę na inną okoliczność, która towarzyszy polskim wyborom iprowadzi do nadużyć. To niskie limity wydatków na kampanie. – Za te pieniądze możesz sobie postawić jeden bilbord, kupić minutę wlokalnej telewizji iwydrukować tysiąc ulotek. To przecież śmieszne, potrzebna jest większa promocja – przekonywał mnie kiedyś jeden zliderów lewicy.


      Oswoich doświadczeniach opowiadał mi kilka lat temu pewien poseł, apotem minister, który wkońcu pożegnał się zpolityką. Przy okazji któryś wyborów miał realną szansę, by wejść do Sejmu, ale był „spadochroniarzem” – startował zobcego okręgu wyborczego, więc musiał walczyć orozpoznawalność. Na pomoc długo nie czekał. Zgłosił się do niego prezes jednej znajwiększych prywatnych firm wregionie. Zapowiedział, że chce porozmawiać owspieraniu lokalnej przedsiębiorczości inowych miejscach pracy. Miał dobrą opinię, ajego poglądy pasowały do haseł głoszonych przez partię mojego rozmówcy. Na dodatek jeden zjego współpracowników pracował wcześniej utego przedsiębiorcy, więc była już jakaś niteczka porozumienia. Umówili się na obiad. Kandydat na posła zażyczył sobie spotkania wcztery oczy. Oczywiście po to, by szczerze ibez owijania wbawełnę podyskutować opalących problemach lokalnej przedsiębiorczości. Przy zupie idrugim trwało wzajemne badanie się. Ale nad stołem wisiała zapowiedź przełamania lodów. Iprzy koniaczku rozmówcy wkońcu przeszli na „ty”. Przedsiębiorca – nazwijmy go Marian – spytał, czy politykowi nie potrzeba jakiejś pomocy wkampanii. Bo przecież jest nowy wregionie, więc zapewne nie wie, komu zaufać ijak się wtym środowisku poruszać. Tego właśnie kandydat potrzebował. Adokładniej – potrzebował kasy na kampanię. Dogadali się. Dla Mariana to były drobne, dla polityka – wsam raz. Marian tak sypnął kasą, że kandydat był na billboardzie na co drugim skrzyżowaniu. Koledzy zjego partii żartowali nawet: „Jak dojechać do centrum handlowego? Musi pan skręcić wprawo za trzecią tablicą znaszym kandydatem ibędzie pan na miejscu”.


      Tak duża promocja nie spodobała się miejscowym działaczom. Na żartach się nie skończyło. Powstał jeszcze tekst wlokalnej gazecie na temat kandydata spadochroniarza. Ale itutaj Marian pomógł. Był największym reklamodawcą wtej gazecie, więc załatwił zwydawcą, że da spokój kandydatowi. Dziennikarz, który sprawę opisał, dostał inny ciekawy temat, by sobie za nim pochodził.


      Co miał ztego Marian? To proste. Widział, że przyszły poseł rośnie wpolityce, że ma różne znajomości. Dobre relacje znim były przemyślaną inwestycją. Taki poseł może zgłosić wSejmie poprawkę korzystną dla branży Mariana, może przywieźć zWarszawy jakieś ploteczki. Mariana polityka fascynowała iczuł się dowartościowany, że oróżnych państwowych sprawach dowiaduje się zpierwszej ręki. Ijeszcze jedno. Bratanek Mariana chciał znaleźć robotę wWarszawie, wkonkretnym ministerstwie. Przyszły poseł pomógł, bo to nie było szczególnie wysokie stanowisko, achłopak miał naprawdę przyzwoite CV.


      – Jedną rzecz powiedzmy sobie jasno – mówił mi ten polityk. – Marian to nie jest jakiś przestępca. To porządny polski biznesmen. Ważny dla regionu, należy mu się pomoc.


      Panowie się zaprzyjaźnili iczęsto sobie pomagali. Mieli zasady: polityk się uMariana nie pojawia ani Marian uniego. Na oficjalnych imprezach – pełna kurtuazja, bez rzucania się sobie wobjęcia. Nawet do siebie nie dzwonili, by niepotrzebne ślady pomocy nie zostawały. Jak chcieli się spotkać, to aranżowali to przez wspólnego znajomego, który umawiał ich uzaprzyjaźnionego restauratora. Zdrowe zasady współpracy to podstawa.


      Zdziałaczem partii ludowej, silnej wsamorządach, rozmawiałem okampanii przed wyborami do sejmików wojewódzkich. Całe miasteczka były wtedy wytapetowane plakatami, góry pieniędzy wydano, awalka toczyła się na całego.


      – Skąd ta kasa, również ukolegów zmojej partii, choć nigdy groszem nie śmierdzieli? – mówił ludowiec. – Na tym szczeblu samorządu dzieli się przecież fundusze zBrukseli. Prosta zasada: jak masz dostać zunijnej kasy dziesięć baniek na jakiś szczytny cel, to nie narzekasz, że musisz zainwestować trzysta tysięcy wkampanię tych, którzy mają ci tę dotację przyznać.


      Wkrajowej polityce działa ten sam mechanizm. Była pewna firma zajmująca się PR ireklamą, która za darmo lub półdarmo pomagała wkampanii politykom konkretnej partii. Po wyborach doradzała rządowi przy dużym projekcie infrastrukturalnym, ważnym dla wizerunku władzy. Znów za darmo. Mówiono wtedy, że udział wtym przedsięwzięciu to wyzwanie iokazja do zdobycia bezcennego doświadczenia. Jakie jest rozwiązanie zagadki? Tę małą firmę polecano paru państwowym koncernom. Tam sobie odrabiała czas iśrodki poświęcone na promocję partii. Wjaki sposób część ztych pieniędzy wraca potem do polityków – to już temat na inną opowieść. Na przykład wten sposób, że wielki koncern przeprowadza dużą kampanię reklamową. Ma, powiedzmy, do wydania wmediach za jednym razem dziesięć milionów złotych, za które trzeba kupić czas imiejsce wtelewizjach, radiach, gazetach itygodnikach. Idaje wspomniane dziesięć. Tyle, że pośrednik wykupujący czas imiejsca na reklamy robi to od lat ima wmediach znaczące zniżki. Płaci więc siedem, anie wspomniane dziesięć. Zostają wolne trzy miliony, które trafiają do osób prowadzących kampanię konkretnej partii isą wykorzystywane na bilbordy czy materiały promocyjne niezbędne wkampanii wyborczej.


      Przy okazji bilbordów. Kilkanaście lat temu wparlamencie toczyła się duża gra okształt przepisów dotycząca pewnej kategorii używek. Ibyło to istotne nie tylko dla branży produkującej owe używki, ale też dla właścicieli prasy, stacji telewizyjnych czy bilbordów reklamowych. Odziwo, wparlamencie powstała dość egzotyczna koalicja wspierająca liberalizację przepisów – od prawicowych związkowców przez lewicę aż po konserwatywnych przedstawicieli prawicy. Tak się jakoś złożyło, że najaktywniejsi politycy wtamtej rozgrywce wisieli wkolejnej kampanii wyborczej na co drugim bilbordzie. Zapewne był to zbieg okoliczności.


      Kolejny mało znany problem polskich wyborów: nie walczysz zprzeciwnikami zinnych partii. Tak naprawdę bijesz się zkolegami zwłasnej listy, więc zależy ci, byś nie miał tam silnych konkurentów. Bo to oni mogą ci sprzątnąć sprzed nosa mandat radnego czy posła. Kiedy byłem początkującym dziennikarzem, nie mogłem tego zrozumieć. Naiwnie myślałem, że wpolityce chodzi opojedynkowanie się zkonkurentami zinnych partii, anie zkolegami zwłasnego ugrupowania. Przypomniało mi się to, kiedy młodszy dziennikarz opisywał mi swoją przygodę.


      – Zadzwonił do mnie znany polityk, zktórym miałem świetne relacje. Poprosił, żebym przyjechał na stację benzynową przy wylotówce zWarszawy, bo ma coś fajnego do opowiedzenia – wspominał mój młodszy kolega. – Ja pierniczę, co za pomysł, trzeba się przebijać przez całe miasto – pomyślałem. Ale znamy się od lat, ten polityk nigdy mnie nie wystawił. Trzeba więc jechać.


      Był późny wieczór, rozmówca dziennikarza czekał waucie zaparkowanym wzaciemnionym miejscu. – Na głowie miał kaptur. Machał, żebym przesiadł się do jego samochodu. Wsiadłem, ruszyliśmy. Kazał mi wyjąć baterię ztelefonu. Pomyślałem, że zwariował ztą konspiracją – opowiadał dziennikarz. – Sytuacja była dziwna. Prowadziliśmy sztywną rozmowę opolityce, jakbyśmy siedzieli wtelewizyjnym studiu, aon wygłaszał partyjne przekazy dnia. Wreszcie, po kilku minutach, skręcił wleśną drogę. Wyłączył światła irozkręcił radio na full.


      Polityk wyszeptał mojemu koledze do ucha rewelacje oinnym kandydacie tej samej partii, zktórym oficjalnie od lat się przyjaźnił iktórego wspierał. – Mówił, że to świnia, że bierze kasę od X, że ustawił składy rad nadzorczych wtakiej itakiej spółce skarbu państwa. Oczy miałem jak pięciozłotówki – wspominał dziennikarz. – Oco chodziło ztymi wyłączonymi światłami? Chyba oto, by poseł nie został nagrany ukrytą kamerą. Pewnie przeze mnie, ale oto głupio było mi spytać. Najzabawniejsze było to, że muzyka dudniła jak wdyskotece, arozmowa itak się nagrała, bo dyktafon miałem wbutonierce, nad którą nachylał się poseł. Normalnie gang Olsena.


      Mój kolega nie wziął tego tematu, za to historia ukazała się wkonkurencyjnej gazecie iosłabiła jej bohatera. Zlisty wyborczej nie wyleciał, jakoś prześlizgnął się do parlamentu. Ale dzięki tej sprawie problemu zdostaniem się do Sejmu nie miał polityk, który sprzedał mediom historię. Bo osłabił wewnętrznego konkurenta. – Absolutnie groteskowe było to, że po ukazaniu się artykułu ten poseł publicznie bronił swojego kolegi. Pewnie chciał odsunąć od siebie ewentualne podejrzenia oprzeciek – mówił mi dziennikarz.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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Na szczytach wiadzy traci sie kontakt
z rzeczywistoscig. Pewien premier,
kiedy odszedt z polityki, byt bezradny
niczym dziecko. Nie umiat skasowaé
biletu w autobusie ani zatankowac
auta. Na nowo uczyt sie zycia.

Oligarchowie trzesacy polska
gospodarka w publicznych
wypowiedziach zwykle odnoszg sie do
politykéw z szacunkiem. Ale kiedy przy
rozmowie nie ma kamer i mikrofonéw,
mowig, ze to pijawki, ktére potrafig sie
tylko lansowa¢ w mediach.

Europoset to najwygodniejsze,
najlzejsze i najbardziej dochodowe
stanowisko, jakie moze zdoby¢
polski polityk. Nie musi sie

juz zajmowac codzienna mtécka

w Sejmie i w telewizyjnych
programach. A pienigdze w Brukseli
sg niebotyczne.
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To jest ksiazka o ciemnej stronie ksigezyca. O tym, czego
wyborcy nie widza. O rozgrywkach, ktére toczy sie
w zaciszach gabinetéw, bez obecnosci kamer.

O intrygach, faulach i stabosciach. Ktamstwo,
kolesiostwo, wycinanie przeciwnikéw, nielojalnos¢,
ustawianie przetargéw, nepotyzm, podktadanie $win,
prowokacje, wykorzystywanie stuzb w rozgrywkach
politycznych, podejrzane pienigdze - to tylko niektore
hasta z menu politycznej kuchni. Od zarania dziejow
polityka jest sztuka intrygi i ogrywania przeciwnika.
Otto von Bismarck moéwit, ze ludzie Spig lepiej, kiedy
nie wiedzg za wiele o powstawaniu kietbasy i prawa.

Stare powiedzenie brzmi:
,Gafa jest, kiedy polityk powie prawde”.
Ktamstwo to chleb powszedni
i podstawowa bron w polityce.

wydawnictwo
czerwone
i czarne
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Polityka nie jest grq,
w ktdrej chodzi

o wielkie idee. Gra
toczy sie o zdobycie
i utrzymanie wtadzy.

TECHNOLOGIA
DzY

Mowi byty wicepremier: Na poczatku
swojej drogi bytem przekonany, ze

w polityce racje ma najinteligentniejszy.
Szybko wyleczytem sie z idealizmu.

Za to bliska stata mi sie¢ maksyma
prezydenta USA Ronalda Reagana:
4Polityke uwaza sie za drugi najstarszy
zawdd $wiata. Doszedtem do wniosku,

ze jest bardzo podobny do pierwszego”.





